Do naszych (Czytelników : 


W roku bleżącym zaczynamy jak dawniej dodawać znowu do „Obrony Ludu“ „DODATEK ILLUSTROWANY“. 


Nr. 10. 


BIURO 


bezpłatnej porady 
prawnej dla ubo- 
gich prenumerata- 
ráw „Obrony Lu- 
du” jest otwarte 
codziennie 
rano i popołudniu, 
ul. Karmelicka 53, 


Bedskcya i admi- 
nistracya znajduje 
się w Krakowie 
ul. Karmelicka53. 


Kosztuje: 


Qd Wydawnictwa. 


Donosimy wszystkim naszym Czytelni" 
kom, że kady prenumerator „Obrony 
Ludu“, który zabłuct prenumeratę za rok 
1908, otrzyma dezpłatnie jako prezent Ka- 
lendars Maryański, duży, piękny, któ- 
ry zamiera kilkadziesiąt obrazków, bar- 
dzo ciekawe opowiadania i opisy. 

Kto przesyła prenumeralę, niech tak- 
že załączy 10 centów ma opłacenie poceży 
od kalendarza, 

Woysyłać kalendarz zaczniemy dnia 10 
grudnia. 

Każdy zaś nowy prenumerator otrzyma 
sa darmo i) Kalendars i nadto 2) ter- 
mometr. 


Od Redakcyi. 


Opowiadanie historyczne Ks, Wacła- 
ma $ t „Warszawa, wydamy po ukoń- 
czeniu druku w osobnej ksiązce i każdy 
nasz Czytelnik będzie mógł ją nabyć po 
amifonej cenie. 

Po ukończeniu „ Warszawy” zaczntemy 
drukować niestychanie ciekawe opowia- 
dania kryminalne, napisane przez An- 
głika, któremi dzisiaj cały śtoiać się zaj- 
muje, 


Od Administracyi 


„Obronę Ludu" wysyłamy co tygodnia 
regularnie wszystkim  prenumeratorom, 
Jeżeli kto nie otrzyma gazety, fo za ło 
spada wina i odpowiedzialność na pocztę 
Nalety też zaraz nam napisać, asebyśmy 
wiedzieli na której poczcie gazela ginie. 

Pieniądze posyłać należy pod adresem: 
Administracya „Obrony Ludu" w Kra- 
kowie, ulica Karmelicka l. 53. 


W Redakcyt „Obrony Ludu“ (Kraków, 
Karmelicka 53) udziela Dr. Michał Da- 
nielak porady prawnej w sprawach sq- 
dowych, karnych t cywilnych, w sprawach 
podatkowych i skarbowych, w sprawach ze 
starostwami, z Namtiestnictwem, w spra- 
wach powiałowych z gminnych, w spra- 
wach włości rentowych, w sprawach woj- 
skowych i t. d. 


państw europejskich 6 koron. 


Kraków, dnia | marca 1908 r. 


OBRONA LUDU 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Wg GEM" Reklamacye są wolne od'opłaty pocztowej. 


Pochwalony Jezus Chrystus. 


Wybory do Sejmu. 


Kraków. Głosowało 185 wyborców; 
Otrzymali: Franciszek Ptak (ludowiec) 
110, X. Andrzej Szponder (ceutr.) 75 
głosów. 

Posłem wybrany Franciszek Ptak. 


Bochnla. Głosowało 228 wyborców. 
Otrzymali: prof. Dr. Antoni Górski 
(kons.) 156, Michał Rudnik (lud.) 53 
głosów. 


Postem wybrany Dr. Antoni Gór- 
ski. 

Bohoradczany. Posłem wybrany Dr. 
Bohdan Krynicki. (Rusin). 
Brzeska. Głosowało 171 wyborców : 
Otrzymali; Dr Szymon Bernadzikow- 
ski (lud.) 167, Gütz 4 głosy. 

Posłam wybrany Dr Szymon Ber- 
„.nadzikowski. 

+  Brżeżany. Posłem wybrany T ymo- 
|teusz Staruch. (Insin). 
Brzazów. Głosowało 168 wyborców. 


Otrzymali: Zdzisław Skrzyński (kons.) 
106, X. Wesoliński /cent.) 40. 
i Posłem wybrany Zdzisław Skrzyń- 
| ski. 
Buczacz. Posłem wybrany St. Hen- 
„ryk hr. Badeni. 
Czartków. Posłem wybrany Artur 
lielecki, 
Dąbrowa. Głosowało 128 wyborców. 
Posłem wybrany jednogłośnie J a- 
| kób Bojko (lud.). 
Dolina. Posłem wybrany Stefan 
Oipser (demokrata). 
Drohohycz. Posłem wybrany Fran- 
Ciszek hr, Zamoyski, 
Gródek. Posłam wybrany Adolf bar. 
|Brunicki. 
Jarosław. Posłerm wybrany Witold 
ks, Ozartoryski, 
Jasło. Głosowało 224 wyborców, O- 
trzymali Dr Franciszek Stefczyk (lud,) 
! 168, Wawrzyniec Drewniak (samoistnie) 


56 gl. 

Posłem wybrany Dr Franciszek 
Stefczy k. 

laworów. Poslem wybrany hr Jan 
Szeptycki. 


Kałusz. Posłem wybrany Dr Iwan 
Kurowiec. (Rusin). 

Kamionka. Posłem wyjrany Hr. St a- 
nisław Badeni. 

Kalhuszowa. Głosowałp 157 wyborców. 
Otrzymali: Janusz hr. Tyszkiewicz 


(kons.) 97, Antoni Paduch (lud.) 60. 


W Galicyi i całych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa nie- || 
mieckiega 4 marki, do Ameryki 2 dolary. do Rumunii, Danii. Anglii i innych 
numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów). II 


Rok XI. 


Ogłoszenia po 10 

halerzy od wiersza 

petitowego w je- 
dnej szpalcia, 


Wszystkie listy i 

pieniądze przesy- 

łać nalezy pod a- 
drosem; 


Miministracya 
„OBRONY LUDU: 


Kraków, 
Karmelicka 53. 


Z ZZA 


Należytość płaci mię z góry 
racznie lub półrocznie. 


ZZ, 


Poslem wybrany Janusz hr. Tysz= 
kiewicz. 

Kossów. 
Tracz. 

Krosno, Posłem wybrany Jan Sta- 
piński (lud,), 

Lisko. Poslem wybrany Antoni Sta- 
ruch 

Lwów. Poslem wybrany Merunuo- 
wież. 

Mielec Poslem wybrany Andrzej 
Kędzior (ludowiec). 

Mościska Posłem wybrany 5 kw a- 
rek. (Rusin). 

Myślenice. Głosowało 175 wyborców. 
Otrzymali: Kazimierz ks. Lubomirski 
(kans.) 126, Józef Rusin (lud.) 49. 


Postem wybrany Iwan 


Posłem wybrany Kazimierz ka. 
Lubomirski. 
Nadworna. Posłem wybrany Iwan 


Sandulak, (Rusin). 

Nisko, Wybrany Jan Bis (ludowiec). 

Nawy Targ. Posłem wybrany Dr B e- 
dnauraka (dem ). 

Pilzno. . Głosowało 110 wyborców: O- 
trzymali: Adam Krężel (ludowiec) 68, 
Mikołaj hr. Rey 4! głosów. 

Poslem wybrany Adam Krężel. 

Podhajce. Posłem wybrany Michał 
Sodomora. (Rusin), 

Przemyśl. Posłem wybrany ks. W ła- 
dysław Sapieha, 

Przemyślany. gosłam wybrany Ro- 
man hr. Potocki, 

Rawa Ruska Posłem wybrany X. An- 
toni Kałpaozkiewiez. (Rusin). 

Ropczyce. Posłem wybrany Michał 
Jedynak (ludowiec). 

Rzeszów. Głosowało 271. Otrzymali: 
Jan Wasunę (lud,) 174, Tomasz Szajer 
(cent.) 70, razstrzelonych 27, 

Posłem wybrany Jan Wasunęg. 

Sambar. Postem wybraby Feliks So- 
zański 

Skałat. Pesłem wybrany Leon hr. 
Piniński. 

Śniątyn Posłem wybrany Stefan 
Moysa. 

Stary Sambor. Poslem wybrany Z y- 
gmunt Lewakowski, 

Stryj. Postem wybrany Dr Euge- 
niusz Oleśnicki. (Rusin), 

Tarnabrzeg. Posłem wybrany jedno- 
głośnie Zdzisław hr. Tarnowski. 

Tarnopol. Posłem wybrany Paweł 
Dumka. (Rusin). 


2 È s Ra OBRONA LUDU m 

Tłumacz. Posłem wybrany Dr Ma- |chłopską skórę wziął dwa miliony | żenia. (Tak mówił Stapiński o swoich 
kuch. (Rusin). na bank, a 100 tysięcy na asukuracyę | kolegach). Więc tedy zarzucają nam: 

Tręhowia. Posłem wybrany Jerzy | „Wisłę* i utopił wszystkich | jest was w parlamencie siedemnastu, 


hr. Baworowski. 

Turka. Posłem wybrany Dr Han- 
czakowski. 

Wialiczka. Posłem wybrany Wiktor 
Skołyszewski. 

Zaleszczyki. Posłem wybrany Tade- 
usz Cieński. 

Zbaraż. Posłem wybrany Oleksa 
Krysowaty. (Rusin) 

Złoczów. Posłem wybrany Henryk 
W eiser (żyd). 

Żydaczów. Posłem wybrany X. Kor- 
nel Senyk, (Rusin), 

Żywiec. Poslem wybrany Wojciech 
Szwed (centr.), 

Tarnów. Posłam wybrany Wincen- 
ty Witos (ludowiec). 

Limanowa. Posłem wybrany Jan Mar- 
szułkowicz (centrowiec). 

Gorlice. Posiem wybrany Dlukos z. 


Biała. Poslem wybrany Ks. Stoja- 
łowski. 
Chrzanów. Poslem wybrany Namie- 


stnik Potocki 


Sprawy polityczne 


W całym kraju, wśród całego ludu 
rośnie coraz większe oburzenie na Sta- 
pińskiego za ta, że podparł stańczy- 
ków, że się z nimi pogodził, że im duł 
7 mandatów ludowych w zachodniej 
Galicyi, Wszystkie pisma ludowu wy- 
kązują zdradę. Komitet ludowy w Ro- 
chni ogłosił i wydrukował odezwę, gdzie 
tak pisze : 

„Stapiński już handlu dokonał; za 


Warszawa w 1794 r. 


przez 


Ks. Wacława, Kapucyna. 
30 


Lecz oto, po rozbiorze ostatecznym 
kraju, w Kanneńcu Podolskim w kate- 
drze dnia 5 grudnia 1795 r. miał mowę, 
którą wydrukował (1796 r.) w Psaza- 
jowie po polskui po moskiewsku p. t.: 
„Kazanie przy uroczystym obchodzie 
lmenm Najjaśniejszej, Najpotężniejszej 
Katarzyny Il, Imperatorowej*. I w tera 
kazaniu, powrównywując Kutarzynę do 
Judyty, wychwalał jej sprawiedliwość, 
dagodność i dobroczynność, i winszu- 
jąc Polakom, że zostali poddanymi Ka- 
tarzyny, która ich uwolniła od intrygi, 
w zapędzie kaznodziejskim tak wołał: 
„Wielka Katarzyno! chwało i ozdobo 
płci żeńskiej, zaszczycie tronu carstwa 


obszernego, pogromie nieprzyjaciół, 
Matko milionów ludzi, Pani mnogich 
narodów, samowładna, niezwyciężona 


i nojmiłościwsza Monarchini nasza, ; a 
dalej (bluźnierczo stosując do Katarzy- 
ny słowa Pisma Świętego, które odno- 
szą się do Matki Bożej) mówi: „Tyś 
chwała, Tyś wesele, Tyś cześć ludu 
uaszego, dlalego będziesz błogosławio- 
ną na wiekil jeśli nie życiem nieśmier- 
telnem. co być po ludzku nie może, 


chłopów, którzy mu wierzyli, a w 
zamian postawił przez radę naczelną 
na Bochnię nie żadnego ludowca, tyl- 
ko wroga ludu, rządowca profesora 
Antoniego Górskiego”. 

„Wieniec” pisze: „Jedno, co podnosi 
ducha i cieszy, to głosy tych włościan, 
którzy na zgromadzeniach wyborczych 
stanowczo i wyraźnie zapytują tak po- 
sła Slapińskiego jak jego kolegów i 
delegatów: „Skąd ta nagła zmiana w 
polityce stronnictwa ludowego i na ja- 
kiej podstawie została zawarta ugoda 
ludowców, a właściwie samego Sta- 


O i jego najbliższego sztabu z 
tymi, których dotychczas zwalczał 
tak bezwzględnie i chciał wygła 


dzić ze świata? 
„Pytanie to bowiem, a oraz 


wyraźniejszy „bunt ludowców* prz. 
polityce pana Stapińskiego dowodzą, 
że „nie wszyscy sprzedali się I idą 


ślepo* tam, dokąd chca ich zaprowa- 
dzić Stapiński*, 

O zgromadzeniu w Mielcu piszą 
stamtąd, że poseł Stapiński staral się 
zbijać zarzuty uczynione przez kilku 
ludowców na rynku mieleckim „o małem 
znaczeniu“ jego pracy i jego personą- 
lu. Tłumaczył to Stapiński tak, że cho- 
ciąż jest ich w parlamencie siedemna- 
stu, to nie mogą „nie zrobić“ z tegu 
powadu, iż oprócz trzech posłów lu- 
dowców, wszyscy posłowie-lu- 
dowcy są głupi i oprócz podnie- 
sienia ręki do góry i na dół „nic nie 
umieją ani nie rozumieją! (Głos. Ta 
niby taki) a o sprawach ekongmicz- 
nych nie mają najmmejszego wyobra- 


przynajmniej tyle przedlużonem, ile ży- 
ła Judyta — 105 lat“. 

Może czytelnik pomyśli, że to jedy- 
ny wypadek, Oóz powie, kiedy biskup 
Benisławski (ex Jezuita), takie n. p. dru- 
kuje wiersze — lecz dość będzie tylko 
tytułu: „Pienia całodzienne i całono- 
cne na przybycie do krajów swych 
Biało-liosyjskich Najjaśniejszej Kata- 
rzyny II, Cesarzawej stworzycielki (sia) 
prawodawczyni i matki całej Rosyi ad 
poddaństwa prowincyi dźwińskioj* przez 
Konstantego Benisławskiego, jednego z 
najpoddańszych poddanych. 


Albo n. p. kiedy Józef II, będąc we 
Lwowie, oglądał kościół Franciszkanów 
na Brodzkiem Przedmieściu, nade drzwia- 
mi kościoła umieszczono marmurową 
tablicę z napisem: „Najdawniejsze te- 
go klasztoru archiwum świadczy, że 
ten kościół był fundowany przez Ko- 
lomano, króla Galicyi, Gdy znowu, za 
co niech będą dzięki Bogu, Galicya pv- 
wróciła pod rząd swych monarchów, 
pobożny Cesarz Józef II najpietwej 
swojąbytnością uszczęśliwił tę bazylikę”. 

Qóż pomogło pochlebstwo? Pobożny 
Józef Il pochlebców gz tego klasztoru 
wydalił, a bazylikę uszcezęśliwił tem. że 
ją na komedyalnię zamienił!! Taki los 
zawsze i wszędzie wszystkich wielkiej 
polityki, pochlebstwa — niepoprawnych 
zwolenników — gorzki zawód, pogar- 
da i hańba. Mówią, że i Wielkopolski, 
odepchnięty przez tych, dla których 
Polskę i siebie poświęcał, — dostawszy 


a coście grobih? (Głos, A nic!) Stapiń- 
ski myśląc, iż ten głos wyprzedzający 
jest mu przyjazny, mówił dalej: — A 
dlaczego? (Gios ten sam: Boście nie 
chcieli! Boście nie umieli! Tym poda- 
bne szemrania między włościanami 
przerywały całą mowę Stapińskiemu), 
Stupiński zaś nie zważając na to, wy- 
jaśnia i przyznaje, iż z powodu „braku 
znajomości i wykształcenia czynniki (tj. 
posłowie-ludowcy) są nieodpowiednie i 
niezdolne do podniesienia ekonomiczne» 
go ludu polskiego*, 

Do „Niedzieli“ donoszą z Brzozowa ; 

„Poseł Stupiński zgotował wyborcom 
luduwcom „ładną* niespodziankg, Oto 
ten pogromca konserwatystów, który 
tak glośno dotąd wołał; chłopy, wy- 
bierajcie chłopa! który piorunowal 
na Skrzyńskiego — oświadczył ludów 
com na zebraniu w Brzozowie dnia 17 
nie więcej, tylko to, „ża mają głoso: 
wać na p. Skrzyńskiego,* zapłeśnia- 


| łegu konserwatysię-stańczyka! — Wy- 


znał p. Stapiński, że zawarł sojusz z 
konserwatystami i zobowiązał się do 
popierania kandydatury p. Skrzyńskie- 
go przeciw ks. Wesolińskiemu, Sojusz 
sojuszem, ale takie zobowiązanie 
wbrew woli ludu całego powiatu brzo- 
zowskiego, który z całej duszy nie ży- 
czył sobie mieć posłem p. Skrzyńskiego 
to „trochę“ za wiele. 

Konserwatystom trudno się dziwić, 
że taki sojusz zawarli. Wszystko do- 
bre i podziwe aby tylka bodaj cień 
wladzy złapać, Do wezoraj p. Stapiński 
był dla nich Szełą — dziś ich pod- 
porą”. szc 


rozmiękczenia mózgu, miał sobia sam 
w rozpaczy gardło poderżnąć. 


Qdezwy Kościuszki po powstaniu Warszawy. 


Dnia I maja wrócił da Warszawy So- 
kolnicki i przyniósł odezwę Kościuszki 
i potwierdzenie Rady Zastępczej i wszy- 
stkich jej urządzeń — wydane w obo- 
zie pod Igołomią dnia 26 kwietnia. 

Odezwy Kościuszki du Warszawy nie 
przytacza ani Nabielak 1) ani mkt z pó- 
źmiejszych pisarzy, chociaż ze wszech 
miar godna, aby wszyscy ją znali. Oto 
jest. 

„lle serco moje pełno jest przywią- 
zania do Ojczyzny naszej, tyle mnie 
odebrane dnia dzisiejszego wiadomości 
najżywszą przejęły radością“, Stolica 
Polski wolna — ogwobodzong dzielno: 
ścią jej mieszkańców, chwila burzy i 
zarmięszania przemieniona w porządek 
i regularne tymczasowego Rządu adby- 
wanie; przykład świotny dany reszcie 
Narodu. To są dzieła wasze enotliwi 
Warszawy obywatele — godni tej na- 
dziei, którą w was pokłada Ojczyzna, — 
godni sławy, którą współcześni i potom- 
ność samym tylko miłośnikom wolności 
gotują. 

Mamli powiedzieć Wam, jak radość, 
jakie uczucie, jaką otuchę wzbudziło 
dzieło wasza w obywatelach tutejsze- 
go województwa, Pyszni być począt- 


£) Ludwik Nabielak — Tadausz Kościuszko, 
jego odezwy | raporta, Paryż. Tom VIII. 


Księgarnia Katolicka FELIKSA WESTA w Brodach dostarcza wszelkie książki 


Na żądanie wysyła katalogi. 


Nasze skarby 
między Krakowem a OQświęcimem. 


— O kilka mil od Krakowa rośnie 
wielki przemysł. Ma zasoby węgla, że- 
laza, cynku, ołowiu, porfiru., wapienia 
dolowitowego, marglu, glinki... 

— Gdzie? 

— Dotychczas głównie w ziemi. Te- 
raz Niemcy dobywają to na wierzch. | 
Myśmy nie umieli, Po części » me mie- 
li pieniędzy, 

— Kto im o tem powiedzial? 

— My sami, Kilku młodych inżynie- 
rów przeprowadziło badania terenu i 
zawołali, że Galicya zachodnia ma skar- 
hy podziemne. godne.. no, godne Gór 
nego Śląska, W kraju śmiano się z nich 
czasem, a wogóle traktowano jak lu- 
dzi nieszkodliwyeh, Poszli do Niemców. 
(i, zamiast śmiać się. agnęli infor- 
macyj, zbadali ich teorye, zjechali na 
grunt, i dziś już wiemy, że między 
Osświęcimem a Krakowem jest wielka 
piwnica, przepełniona skarbami ziemi, 
kióre dobyć trzeba. I dobywa się 

— Kto? 


pan Śchlutzius ? Jestto kapit 
lemburgii, Posiada w Gal 
klin. kwadratowych, nu których nabył 
prawo wyłącznoś górniczej. Zaczął 
wiercić seryami utwory próbne (jeden 
kosztuje od 100—140 tysięcy. koron I) 
i dowiereł się węglu. W Ryczowie 
znaleziono pokład T-melrowy, w Gie- 
rałtowicach dwu-metrowy, w Dylągu 
kołu Młoszowej taki sam. Prócz niego 


wiercą i inni, wszyscy z powodzeniem. 
Powstanie tu wnet kilka wielkich ko- 
pali. Ludzie — oczywiście nie sami — 


porohię majątki, Niewielu było tak mą- 
drych, jak pewien sztygar polskiej ko- 
palni, który, zasłyszawszy o skupowa- 
niu praw wyłączności, zebrał coś nie- 


|coś na własne ryzyko, odsprzedał co 


rychlej Niemeowi i po transzkcyi mógł 
kupić sobie wieś za parękroć! 

Pewien Niemiec, zasłyszawszy zagra- 
nicę o skarbach ziemnych zachodniej 
Galicyi, przybył tu na los szczęścia. 
Poczynił badania, nabył nieco praw 
wyłączności — i sprzedawszy ju bardzo 
dobrze, kupił zą zarobione pieniądze... 
dobra Rytro, Pieniądze zarobione u naa 
pójdą na ekspłoatowanie dóbr, leżących 
w naszym kraju. Tylko że zyski bę- 
dzie zbierał nia „krajowieać, 

- Zatem węgiel, ukryty w Galicyi 
zachodniej, jest już cały w rękach nie- 
inieckich i francuskich ? 

Tego nikt nie może wiedzieć. 
Któż to wie, gdzie się nasz węgiel 
kończy? W kazdym razie jeszcze wsule 
jest do zrahienia, Węgiel, to tylka 
ka, choć z wego tryska w prze- 
myśle całv snop różnych przedsiębiorstw, 
Pewna śląska firma kupiła z zarobków 
pa wyłą 'znościnch górniczych prawo 
eksploatącyi porfiru w powiecie chrza- 
nowskim, Wegpotowało tam parę przed- 
siębiorstw, lecz spółka je nabyła, uda- 
ła się do Berlina — i teraz powstaje 
wielki zakład przeróbki porfiru, Praca 
pójdzie europejską skalą Pięć kilome- 
trów kolei hnowej, własny dworzec do 
zestawiania pociągów, które będę na- 
stępnie odsyłane na stacyę, leżącą o- 
bok (przedsiębiorstwo ma wysyłać 
10.000 wagonów rocznie) — dalej wła- 
sna szkoła kamieniaraka... 

— Węgiel i żelazo to dwa bratanki, 
które chodzą często razem. Nasi tukże 


| wiedzieli, że Galicya zachodnia ma ru- 
dę żelazną. Przyszli obcy i zakupili 
prawa wyłączności na żelaza. Od ja- 
dnego z nich kupila Friedenshiitte ta- 
kie prawa za grubą sumę, Sprzedawca 
zachował sobie jeszcze kilka terenów 
z gorszą rudą i założył tam fabrykę 
farb ziemnych. Nasze kamienice były 
dotychczas malowane farhami zagra- 
nieznemi, teraz będą krajowemi — dzię: 
ki obcym. W Trzebini powstała znów 
— dzięki zagranicznym kapitałem — 
wielka huta cynkowa, która budzi do 
życia szereg kopalń cynku, a nadto 
zrodziła wielką fabrykę kwasu siarko- 
wego z odpadków i fabrykę nawozów 
sztucznych, Trzebinia ma również w Je- 
leniu hutę szklaną, której wyroby ru= 
gują obce nie dla patryotyzmu, ale dla 
tegu, że są tańsze i lepwze. Mamy da- 
lej ołów — w Kątach wzmopła się da- 
wno istniejąca kopalnia ołowin, w Nie- 
dziuliskach rozszerza się fabryka bieli 
cynkowej, w Węgierskiej Górce fabry- 
'ka dystylatów drzewnych, w Borku 
Kałęckia fabryka sody, staławnia i 
walcownia zelaza. Niedawno temu fa- 
bryka cementu w Szezakowej odkryła 
! wapień dolomitowy i wyroby z niego 
posyła na Śląsk Górny, gdzie w hue 
tach są niezbędne, W Andrychowie 
| powstała tkalnia. w Wadowicach i Ozai- 
ou dwie wielkie fabryki papieru, w Kra- 
kowie dwie fabryki gwoździ, w Pad- 
górzu cynkowniu blachy, w Oświęci- 
miu fabryka nawozów, na Grzegórzkach 
stawia Zieleniewski wielką nową Eabry- 
kę, pomijam już Bialę, A jak wpłynę- 
ły te rodzące się przedsiebiorstwa na 
już istniejące! Obey kapital ośmielił 
"się do starych kopalń i tę zaczynają 
być prowadzone w nowożytny energr- 
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kiem powstania narodowego, oddają ' 
wam uwielbienie, które się należy mo- 
stwu zwyciężajacemu niezwyciężone 
prawie przeszkody. Tego tylko, ca się 
stalo w Warszawie, potrzeba było, aby | 
krok rozpaczą podyktowany ożywił | 
troskliwość narodowy, niemal pewną 
nadzieją utrżymania unezo z pomucą 
nieba, a pomimo wszystkich zawisinej 
przemocy naprzeciw niemu usiłowań — 
Jeszczu czas jukiej czynnej gorliwości, 
u Bóg nadzieja okażemy światu, co 
może śmiałość przy poczciwych inten- 
cych i tęgość Narodu olvącego szeze- 
rze swą wolność, całość i niepodległość 
urzymać, Utrzy mać, ję, rozpoczęte 
dzieło zostaje powinnością cnotliwych, 
Oddawszy przeto hołd radości z pomy- 
ślnych do dobra powszechnego kro- 
ków, przystąpuję do zleceń. kućre na , 
mocy aktu Powstania Naroduwego wi- | 
menem władzom wykonawczym“, 

Tu nastąpują różne urządzenia i po- 
twierdzenia Rady Zastępczej i jej po- 
stanowień, 

Do Mokronowskiego osobno pisał: 
Odebrałem raport twój generale, dato- 
wany dnia 20 kwietnia. Nigdy milsze- 
go doniesienia mieć nie mogłem... Da- 
Jọ ci niniejszy ordynana; oświadczy pu- 
blicznie generai-leitnant Mokronowski 
całemu wojsku uwielbienie moje ich 
gorliwości obywatelskiej i dzielności 
rycerskiej.. następnie postanawia, żeby 
wszyscy oficerowie, co wzięli udział w 
powstaniu, o jeden stopień w randze 
byli podwyższeni; Unteroficerowie, któ- 


rzy dystyngowalt się, na oficerów a- 
wanscwani byli; nadto przynajmniej 
kilku żolnierzy, którzy oznaczyli się od- 
wagą i roztropnością, mianowani byli 
oficerami. I każdemu żołnierzowi pa 
czerwonym złotym (po dukacie) wydać, 
Wreszcie każe sobie przysłać listę od- 
zuaczających się wojskowych obywateli. 
zy ra lista była wysłaną? Nie by- 
la wszakże ogłoszoną. Wielkie pyta- 
nie czemu? 
Nie poprzestając na tej odpowiedzi, 
na doniesienie Rady zastępczej o po: 


| wstamu Warszawy wydanej w cbozie 
i pod Ipolomią, Kościuszka opuściwszy 


w dniu następnym 26 Igołomię i prze 
Stare Brzeska, Witów pod Koszy i 
stanąwszy dnia 29 kwietnia w 
rach, otrzymawszy bardziej szczegóło- 
we wiadomości o kraju, wydał tamże 
w Winiarach dwie groźne odezwy — 
jednę dnia I maja do wszystkich wo- 
jewódzw, a drugą dnia 2 maja, jako 
przestrogę o intrygach moskiewskich 

Znakomite odezwy te tak doniosłu 
mają znaczenie, że nie tylko właściwe 
i konieczne były w ówczesnem poło- 
żeniu Polski, lecz po wszystkie czasy 
stosowne i pamiętne być powinny Po~ 
lakam; wyjaśniąją bowiem najdoklad: 
niej sprawę polską i podają środki nie- 
zbędne ratunku. Oto są: 


Tadeusz Kościuszko, Najwyższy Naczelnik 
siły zbrojnej narodowej. 

Już przykład stoljey i calej prawie 

Polski bowinien był dojść do wiado- 


mości każdego kąta kraju naszego; ha- 
slo: wolność i niepodległość Ojuzyzny, 
klęski tak długo vierpiane, zwywięstwa 
wojsk Rzeczypospolitej nad dumnym 
i zuchwałym nieprzyjacielem, powinny 
były dotąd zapalić serca wszystkich, 
Odezwa przeto moja du obywateli i 
mieszkańców województwa N. N. wtym 
jest najwięcej culu, aby ich wezwać i 
zachęcić nietylko do obruny powszeche 
nej, której każdy z nich widzi zapewne 
potrzebę, lecz du przyspieszenia tejże 
obrony i juk najpożądańseego pod cho. 
rygiew Reczypospolitej daciąga Y. 
Przyzwyczujeni byliśmy widzieć w Pol- 
see sume tylko związki culo osobi- 
stym dogodue, teraz jest związek, w 
któryin nikt nie ma mieć i nie powie 
nien mieć innego widoku, jak tylko 
szukać wybawieuia Ojczyzny z obcego 
jarama, lub śmierci dla siebie chwa- 
lebnej. 

Oddalcie więc, ohywatele, od serca 
i myśli waszej względy, któro świętą 
miłość Ojczyzny i poświęcenia się dla 
niej zupełnie studzić i wstrzylnać mo- 
gą. Uzbrajajcie się wszyscy, łączele się 
na jej ratunek, pokażcie mieprzyjacie- 
lowi ogromną masę potęgi wolnych 
Polaków, Ośmielcie lud rolniczy, aby 
tem samem żelazem, którem płody zie- 
mi naszej zbierał, poszedł zniżać karki. 
nieprzyjącielskie; sami na ich czele 
przypomnijcie sobie waleczność ojców 
naszych i przewyższać ich starajcie się 


gorliwością i zupełnem dobru Ojczyzny 
poświęceniem się. C. d, n. 
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czny sposób. W Libiążu inwestują Fran- 
cuzi kracie w kopalnie węgla, w Bro- 
dach to samo, w Brzeszczu również, 


Kochaj bliźniego 
jak siebie samego. 


Działo się to, gdy byłem jeszcze dzie- 
ckiem i liczyłem jedynasty rok. Teraz 
liczę z górą osiemdziesiąt. Chodzilem 
w Tarnopolu do szkoły, Między mymi 
towarzyszami był najbiedniejszy, Jasio 
Szasztynie, Anglik z rodu. Rodzice go 
udumarli, on został sierotą, bez żadne- 
go utrzymania, a do tego kaleka, bo 
miał po dwa palce razem zrośnięte, 
Ziabrał go ksiądz katecheta do siebie 
i dawał mu stancyę i odzienie. Dobrze 
się uczył więo każdy go kochał jak 
brata, Ja dzisiaj datem mu pól śniada- 
nia, drugi pół obiadu, trzeci zawołał 
go na kolacyę. Tak kolejno żywił się 
nasz towarzysz długi czas, Pewnego 
razu powiada on nam: Wiecie moi ko- 
ledzy, miałem tej nocy sen, śniło mi 
się, że poszliśmy do stodoły i znala- 
złem kartkę lotieryjną z napisem pię- 
ciu numerów. Postawiłlem te numera 
i wygrałem bardzo wieła pieniędzy, 

Udaliśmy się dv stodoły i rozpoczęli 
poszukiwania. Znaleźliśmy kosz ze sło- 
my wypleciony, a w nim na dnie była 
kartka lotteryjna z 5 numerami, stara 


Pięć pestek 


z pomarańczy. 
3) 


Jeżeli dobrze pamiętam, to i ty kiedyś, w 
pierwszych czasach naszej przyjażni, dosko- 
nale zakreśliłeś granica mojej wiedzy i u- 
miejętności, 

— Tak jest, odrzekłem, śmiejąc sią ser- 
decznie, ale było to tylko zręczne pochleb- 
atwo, © ile pamiętam z filozofii, astronomii 
i polityki otrzymałeś zero, w botanice byłeń 
nieporównany, w geologii gruntowny, Bzeze- 
gólniej w znajomości wszystkich okolic Lan- 
dynu. Dalej chemin— świetna, wiadomości z 
anatomii niesystematyczne, zato znakomita 
znajomość literatury kryminalnej. Oprócz 
tego byłeń dobrym bokserem, fechmistrzem i 
Jurysta, Tak, zdaje się, brzmiały główne 
punkty mojej anahzy, 

— Tak, tak, — odparł, śmiejąc się Hol- 
mes. Ale i dziś powtórzę ci to samo, co 
wtedy, że człowiek powinien napełniać swo- 
je komórki mózgowe wszystkiem, co mu się 
tylko przydać może, i wszystkie te rzeczy 
powinien akładać w jakimś kąciku bibliote- 
ki awojej, aby módz je w razie potrzeby wy- 
dobyć, Sprawa Openshawa może nam poslu- 
żyć, jak przykład podobnego badania. Pro- 
szę cię, podaj mi amerykańska encyklope- 
dyę z literą K. atoi za toba, na półce, 
Dziękują. A teraz rozpatrzmy, co z tego wy- 
niknie, Przedewszystkiem musimy przypuścić, 
że Eliasz Openshaw miał ważne powody do 
opuszczenia Ameryki, Ludzie w jego wieku 
nie zmieniają iak łatwo cudownego klimatu 


Florydy na samotność w jakiemó prowin- | 


cyonalnem miasteczku Anglii. Ten nagły 


karteczka że trudno było rozpoznać li- | 
tery. 

Każdy dal parę groazy anglikowi, aby 
postawił na loteryę. 

Pewnego dnia wychodzimy ze szkoły 
i idziemy oglądać numera na loteryi. | 
Patrzymy i swoim oczom nie wierzymy. / 
Pięć numerów, jakgdyby batem wygnał 
A nasz Szasztynie pobladł jak chusta, 
a na ustach było widać dziką radość. 

Następnego dnia usłyszał o tem na- 
uezyciel. Porozumiał się z dyrektorem 
odebrali ad Szasztynie kartkę i oddali 
ją do Sądu Opiekuńczego w Tarnopolu. 
Szasztynie dostał ładną sumę pieniędzy. 
W kilka lat pojechałem do Lwowa i 
tam bawiłem dłuższy czas. Pewnego 
razu idę przez Wały Hetmańskie, pa- 
trzę naprzeciw idzie pan, który miał 
razem po dwa palce zrośnięte, 

Przemówiłem do niego, kto on jest? 

Zatrzymal się, zmierzył mnie wzra 
kiem od stóp do głowy, i rzecze: Jes- 
tem Lekarz Szasztynie. A kto jest pan? 
| Hofbauer, odpowiedziałem. Ozy nie cho- 
dził pan do szkoły w Tarnopolu? Tak 
jest, odpowiedziałem. Uzy pamiętasz | 
pan szkolne czasy, jak mnieścia wspie- 
rali? Pamiętam, odpowiedziałem, Pyta | 
w jskim ja zawodzie? Wyjaśniłem mu | 
moje powodzenie. Wtedy zabrał mnie 
ze sobą do swego pomieszkania, zaba- 
wiłem chwilę u niego, dał mi na drogę 
pięćdziesiąt złotych i odszedłem, a 
w krótkim czasie opuściłem Lwów. Od- 
tąd już nie miałem sposobności być 
we Lwowie. 


powrót do kraju dowodzi jasno, że pan poł- 
kownik lęka] się kogoś, czy czegoś, i że ta 
obawa wypędziłą go ostatecznie z Ameryki. 
Czego się lękał, postarąmy się dociec z tych 
trzech tajemniczych posyłek, Czy zapamięta- 
tek stemple pocztowe ? 

— Tak, pierwszy był z Pondiszery, drugi 
2 Dundee, a trzeci z Londynu. 

— Z wschodniej części. Cóż 
wniosek ? 

— To są trzy porty, — odizekłem, ude- 
rzony pewną myślą. Ten więc, kto pisał | 
owe koperty musiał znajdować się na pokła- 
dzie jakiegoś statku. 

— Doskonale. Pochwyciliśmy już jedną 
nitkę. Nie ulega wątpliwości, że autor po- 
gyłek znajdował sią na jakimś statku, To- 
raz punkt drugi: Pomiędzy otrzymaniem li- 
stu z Pondiszery, a wykonaniem grożby u- 
płynęło siedem tygodni, pomiędzy listem z 
Dundee, a Śmiercią Józeta Openshawa trzy 
czy cztery dni. Czy daje ci to jakich wska- | 
zówek ? 

— Że w pierwszym wypadku była więk- 
sza odległość niż w drugim, 

— Tak, ale to się odnosi do listów prze- 
dewszyatkiem, 

— W takim razie nie nie rozumiem, 

— A więe przypuść, że ów morderca, czy 
mordercy znajdują się na pokładzie jakiegoś 
statku i że przesyłają swoje dziwaczne o- 
atrzażenia z chwilą, kiedy puszczają się w | 
drogę, ażeby swoją grożbę spełnić. Widzia- 
łeń jak szybko pa ostrzeżenii z Dundee na- 
stąpiło wykonanie groźby. Gdyby ci ludzie 
przybywali na parowcu, to musieliby przy- 
być prawie równocześnie z listem, a tymcza- 
| sem wiemy dokładnie, że pomiędzy jednem 
a drugiem upłynęło siedem tygodni. Z tego 
wnioskują, że ów przeciąg czasu jent rózni- 
| cą biegu parowca, który wiózł list ostrzega- 


z lego za 


Ohciałbym żeby i feraz tak młodzież 
żyła w zgodzie jak dawniej. Dawniej 
nikt nie różnił Polaka od Rusina, a Ru- 
sina od Polaka, a teraz żyją jak pies 
z kotem. Nawet brat bratu nie dalby 
połowy śniadania. Szasztynie był Aa- 
glikiem a przecież każdy go kochał 
tak Polak jak i Rusin, 


Napisał Adalbert Wysocki. 


Odwieczny wróg ludzkości. 


Qokolwiekbądź napisaliśmy o pijań- 
stwie, cokolwiekbądź piszą o tym ga- 
zety i książki, wszystko jest zaledwie 
słabem odźwierciadleniem tej krzywdy, 
Jaką wyrządza nam wódka, 

Marnują się ludzie zdolni i pracowi- 
ci, ojaawie 1 mężowie, całe rodziny 
wpadają w nędzę i poniewierkę, sze 
ścte i spokój domu rodzinnego zmienia 
się w isine piekło, gdzie był dobroyyt — 
wkrada się nędza, gdzie było zdrowia 
— choroba, a przyczyną tego jest ten 
straszny wróg ludzi — wódka i pijań- 
stwo! 

Świeżo właśnie pewien uczony, doktor 
Weber, profesor uniwersytetu, napisał 
książkę. w której rozważa przyczyny 
śmiertelności, chorób i nędzy w mia- 
stach. Tota na pierwszem miejscu, jako 
główny powód, stawia pijaństwo. Wód- 
ka - jak powiada ten uczony — ta 
odwieczny wróg ludzi, szczęścia ish i 
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jacy, i biegu zwyczajnego statku żaglowego, 
na którym płynął autor listu. 

— Tak, to możliwe, — odrzekłem zamy- 
ślony. 

— To więcej niż możliwe to jest 
prawdopodobne, podchwycił gorąco Holmen, 
Teraz rozumiesz, dlaczego taki nacisk poło- 
żyłem na ostrożność, mówiąc do młodego 
Openalawa, Pomyśl, że ostatni list pochodzi 
z Londynu, różnica pomiędzy listem, a przy- 
byciem morderców może wynosić zaledwie 
kilka godzin i niema co liczyć na zwłokę. 

— Wielki Boże, — krzyknąłem przera- 
żony, — co może oznaczać to niemiłosierne 
prześladowanie |? 

— Widocznie owe [papiery mają dla lu- 
dzi na żaglowcu bardzo ważne znaczenie, 
Mówię ludzi, gdyż masi być ich więcej; po- 
jedyńczy człowiek nie bylby w stanie speł- 
nić dwóch takich zbrodni, — musi mieć po- 
moeników i to zdecydowanych, sllnych po- 
mocników. Oni pragną papierów i tylko pa- 
pierów, a nie otrzymując odpowiedzi, sprzą- 
taja nieposłuszaych, 

Adaje mi się, — mówił, namyślając się, 
Holmes, że te trzy K, są tylko inicyałami 
jakiegoś stowarzyszenia. Ozyś nigdy nie ały- 
szał, — dodał ciszej, — o związku Ku- Klux- 
Klan? 

— Nigdy, — odparłem równie cicho. 

Holmes zaczął przerzucać tom encyklope- 
dyi, leżący na jego kolanach : 

— Posluchaj, rzekł: 

Ku-Klux-Klan, Pochodzenie tego wy- 
razu opiera się na podobieństwie dźwię- 
ków znabijaniem pewnego rodzaju bro- 
ni palnej. Ten straszliwy, tajemniczy 
związek został zawiązany przez kilku 
skonsolidowanych wojskowych, wkrótce 
po wojnie i z nadzwyczajną szybkością 
rozszerzył się we wszystkich południo- 
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dobrobytu, przed którym trzeba się bro- 
nić ze wszystkieh sił i z całej mocy! 
Na poparcie swoich słów przytacza cy- 
fry, które aż nadto świadczą o tej 
strasznej prawdzie. 

Daje on przykłady, W Ameryce na- 
przykład pomiędzy rokiem 1897 a 1908 
dokonano dokładnych badań, jakie są 
główne przyczyny śmiertelności, cho- 
rób i nędzy, Prowadziła je osobna ko- 
misya z ludzi fachowych i stwierdziła, 
że przyczyną zubożenia, utraty zarob: | 5 
ków i nędzy aż w 25 wypadkach na |J 
każde 100 stanowi pijaństwo. Dalej 
zbadano, że w przytułkach dla zubo- 
żałych, nędzarzy i niezdolnych do pra- 
oy 60 procent, czyli pół na pół, to pi- 
jacy. 

Niekoniee na tym. Zbadano również, 
że wskutek pijaństwa zaniedbywano 
dzieci, źle wychowywano, opuszczana 
je — i takich wypadków jest 45 
proc. | Straszne te cyfry najlepiej świad- 
czą, jaką krzywdę wyrządza człowie- 
kowi wódka. Krzywda ta odbija się 
zresztą nietylko na tym, który pije, 
ale na dzieciach jego, na całych przy- 
szłych pokoleniach, na szczęściu ro- 
dzinnym, moralności i zdrowie. 

Obliczono, że w Anglii w wieku od | 
lat 25 do 85 na 1000 osób umiera o- | 
gółem 17 proc. Z tego niepijących u- 
miera 5 procent, pijących zaś, alkoho- 
lików przeszło 16 proc. 

W wieku od lut 35 do 46 na 1000 
osób umiera ogółem 18 proc. Niepiją- | 


to nieszczęście, jakie rokro: 
ra miliony rubli i selki tysięry ludzi! 
Anglia zastraszona wzrostem pijaństwa, 
a co zatym idzie nędza, chorobami i 
śmiertelnością, aby powstrzymać lud- 
ność od nadużycia alkoholu, zniosła 
| zupełnie podatek od cukru i naznaczy- 
ła bardzo małe ało od herbaty. Sposób 
ten poskutkował; pijaństwo zmniejszy- 
ło się, a ludzie w Anghi zaczęli pić 


odczuwać się daje niejednemu, 
żoną pozostajemy bez 
życia już 2 raiesiąte, 
kiedy ruszą fabry. 
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cych umiera 6 proc., pijących zaś prze- 
| szło 23 proc. 


W wieku od lat 43 do 55 na 1000 


osób umiera ogółem 21 proc. Niepiją- 
cych umiera 11 proc., pijących zaś prze: 
szło 34 proc. 


W wieku od lat, 55 da 66 na 1000 


osób umiera ogólem 39 proc. Niepiją- 
cych umiera 23 proc., pijących zaś — 
68 proc 


To też ludkość zrozumiała już dzi- 


siaj, czym jest wódka, czym jest pi- 


aństwo, i staje do walki, aby zdusić 
nie zabie- 


więcej herbaty i kawy, 


List z Ameryki. 


Lowell 1 lutego. Szanowna Redakcya! 
Ciężkie teraz czasy za Oceanem. Brak pracy 
T ja wraz z 

pracy i środków do 

Ciężko i niewiadomo 
. Za przysłany Opłatek 
przez Pana Daniclaka serdeczne dzięki. Źy- 
czę „Obronie Ludu* dobrega powodzenia i 
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szczęścia, a Panu, nbyś dalej pracował dla 
narodu polskiego, Jłże nam pomóż, ba o- 
kropne czasy przyszły na Polaków. Tam w 
| Królestwie padły aatrapa zamyka Macierz 
polską, tam pod prusikiem krzyżacka mać 
chce nas wyżuć z własnej ziemi, która tyle- 
| kroć jest przesiąknięta krwią waszych oj- 
ców, Tu znowu w Ameryce krach, który 
pozbawia tysiące naszych zarobku i chleba — 
a w końcu na płacz sią zbiera, gdymy się 
dowiedzieli, że $tapiński zdradził sprawą i 
sprzedał się atańczylkom, Zaiste ciężkie cza- 
ay dla nas, ala Ty Boże nie dasz aby 20 
milionów Palaków zginęła — zabłyśnie nam 
lepszy czas, miejmy wiarę, 
Wasz 
Stanisław Kiszka. 


Wiadomości ze świata. 


Na 74 wybranych postów do naszego 
Sejmu krajowego z kuryi gmin wiejskich, 
jest 53 Polaków a 21 Rusinów, W poró- 
wnaniu ze stanem posiadania w ubiegłym 
Sejmie, stracili Polacy „na reez Rusinów 
Sześć mandatów. 

Z D3 Polaków wybrano 
stów, 18 ludowców, 4 dzikich, 
tów, 2 centrowców, 

Rnsinów razem z biskupami będzie 24, 

ZĘ 
| Do ludwców należą: Bernadzikowski, Boj- 
ko, Skałyszewski, Śtapiński, Styła, Żardecki, 
Bis, Cieluch, Jampolski, Jedynak, Kędzior, 


25 konserwaty- 
3 demokra- 


| 
wych stanach, a przedewszystkiem w 
Tenessee, Luizyanie, Karolinie, Georgi- 
anie i Florydzie, Związek miał począt- 
kowo na celn walkę z murzynami, lecz 
jednocześnie ścigał i terroryzował wazy- 
gtkich, którzy z celami związku sym- 
patyzować nie chcieli. Związek upatry- 
wał zgóry ofiarę, ostrzegał ją za po- 
mocą umówionych fantastycznych zna- 
ków, jak np. gałązki dębu lub pestek 
melona lub pomarańczy, a potem atoso- 
wnie do stopnia oporu mordował lub 
wypędzał z kraju. Jeśli ktoś udawał 
się pod jakąkolwiek opiekę, był już 
bez ratunku zgubiony i śmierć następo- 
wała zwykle w jakiś najzupełniej nie- 
oczekiwany sposób, Organizacya związ- 
ku była tak doskonałą, sposoby dzia- 
lania tak systematyczne, ze nie było 
wypadku, aby ktoś ze związkawyci sią 
zdradził lub pozwolił na uczynku seliwy- 
taċ. Przez parą lat związek rozszerzał 
się coraz bardziej, pomimo  prześlado- 
wań rządu i powazniejszych obywateli 
stanów. Potem rozwiązał się nagle i 
tylko pojedyńcze charakterystyczne wy- 
padki zbrodni przypominały o jego i- 
stnieniu. 


— Zwróć uwagą, — rzekł Holmes, skła- 
dając książką, — że nagłe zniknięcie związ- 
ku przypada jednocześnie prawie z wyjazdem 
Eliasza Openshawa z Ameryki, Kto wie, czy 
te dwa wypadki nie łączą się z sobą w ja- 
kiá sposób, Kto wie, czy to nie pozostałe 
resztki związkowych prześladują całą tę ro- 
dzinę. Rozumiesz chyba, że w tych spalo- 
nych notatkach mogły być szczegóły, kom- 
promitujące niejedną wysoko postawioną 0- 
sobistość południowych stanów, i że wobec 
tego mogą stawiać na kartę wszystko, aby 
tylko te papiery zdobyć, a tych, co o nieh 


cośkolwiek wiedzie: mogą, uczynić nieszko- 
dliwymi, 


— Więc kartka, |którąśmy widzieli, za- 
wierała.,. 


— Naturalnie, — przerwał mi Holmesa, 


Jestem pewien. że się nie mylę. 


Czytałeś przecie, żę pestki posłano trzem 


osobom. Pierwsi dwaj uciekli, czy też może | 


zmienili przekonania, trzeci jednakże, przy- 


puszczam, źle skończył, Zuaje mi się, dokto- | 
że, że zdołamy podnieść zasłonę tej ciemnej | 


historyi, jeżeli tylko młody Openshaw zrobi 
to, co mu radziłem. A teraz dajmy juz te- 
mu spokój. Wezmę skrzypce i postarajmy 


sig na chwilę zapomnieć o tonach burzy i 
jeszcze brzydazych czynach naszych kocha- 
nych bliźnich, 


. 


Następnego dnia niebo wyjaśniło sią nie- 
co i blade słońce wyjrzało przez szarą opo- 


nę chmur, spowijających miasto, 


Szerlok Holmes siedział już przy śniada- 


niu, kiedy spóźniony zjawiłem się w pokoju. 


— Darnj mi, że nie czekałem, — rzekł 


witając mnie podaniem ręki, ale spieszę na 
miasto w sprawie Openshawa, 


— Co zamierzasz zrobić ? zapytałem, 
— Nie wiem jeszcze, wszystko załaży od 


wiadomości, jakie zdobędę. Być może, iż 
pojadę do ITorzam. 


— Jakto, myślałem, że od tego zaczniesz ? 
— Nie, przedewszystkiem muszę być w 


City. Zadzwoń, proszę cię, niech ci podadzą 
kawę. 


Czekając ua Śniadanie, wziąłem do ręki 


nie czytana jeszcze gazety i nagle oczy u- 


padły na wiadomość, która zmrozila mi krew 


w żyłach. 


— Holmesie ! — zawołałem, Już zapóźno I 


— Co? — zawołał, 
Obawiałem się tego! Biedny chłopak | 
się to stało ? 

Mówił spokojnie, ale widziałem, że był 
głęhoko poruszony. 

Pochyliłem się nad gazetą i 
czytać głośno : 


atawiając filiżankę, 
Jak 


zacząłem 


Dramat na moście Waterloo. 


Wezoraj wieczorem, pomiędzy godziną 
| dziewiątą, m dziesiątą, policyant Cook, z 
' dywizyi H., będący na warcie na moście, u- 
słyszał nagłe wołanie o pomoc i głośny u- 
padek jakiegoś ci w wode, Noc była tak 
ciemna i burzliwa, iż pomimo pomocy kilku 
przechodniów natychmiastowy ratunek był 
niemożliwym. Zawiadomino policyę i jej da- 
piero udało się wydobyć ciało. Denat jest 
człowiekiem młodym, nazywa się John Opena- 
haw i zamieszkał w lłorzam, jak to widać 
|a adresu koperty, którą miał w kieszeni 
| surduta, Prawdopodobnie spieszył on ne o- 
statni pociąg, odchodzący ze stacyi Waterloo, 
lecz w pospiechu zbłądził w ciemnościach i 
wazed? na wązką ścieżkę, prowadzącą wprost 
do rzeki, gdzie zwykle przystają statki, Cia- 
ło denata nie przedstawia żadnych śladów 
przemocy, jeatto więc nieszczęśliwy wypadek, 
który powinien zwrócić uwagę władz na 
niebczpieczeństwo, wynikające z powodu nie- 
dbałego utrzymania dróg, prowadzących do 
rzeki. — W milczeniu złożyłem gazetę, Hol- 
mes był tak przygnębiony, jak nigdy. 

— To obraża moją dumę, Watsonie, — 
rzekł wreszcie. Powinienem był przecznć — 
i dlatego obraża to moją dumę, Tersz u- 
ważam tę sprawę za moją osobistą i, jeśli 
tylko żyć będę, żaden z tych łetrów nie uj- 
dzie mojej ręki. Biedny chłopak! Szukał u 
mnie pomocy, a ja go posłałem na śmierć! 


Krężel, Lewakowski, Myjak, Ptak, Stetczyk, | 
Wasung i Witos. 

Do ceentrowców 1n ilezą: Marszałkowicz, ky. 
Stojałowski i Szwed 


Szajer padł i nu dziwnego. Za 2 lata | 
kończy swe życie propinacya, więc i Szajer 
nie ma co robie w Sejmie. 

Dzięki pomocy Stupiiskiego Ntańczyki i 
nadał będą rządzili Sojmem i krajem 

W Gorlicach wybrany został posłem pan | 
Władysław Długosz, wlaściciąl dóbr i kopalń 


naftowych. 
Ten wybór zasługuje z wielu względów na 
nwazę — Przedewszystkiem oznacza on „roz- 


bicie partyi p. Śtapiiskiego w naszym po- 
wiecie na dwa obozy”, z których jedon wy- 
łamał sią z pod solidąrnońci partyjnej już 
przedtem, kiedy chodziło o ustalenia kandy- 
datnry na okrog gorlicki. Ważnym tez czyn- 
nikiem, a nawet decydującym był stosunek 
Rusinów do ludowców w naszym powiecie, 
Rusini, rozporządzający DÓ głosami, do o- 
atatniej walki podtrzymywali pozornie kan- 
dydaturę moskalofila Uieślaka na to, aby w 
decydującym momencie przechylić szalą na 
niekorzyść kandydata p. Stapińskiego. Także 
zwolennicy ludowców wśród inteligeneyi gor- 
lickiej użyczyli swego poparcia p. Długoezo- 
wi. „zrażeni do p. Srapińskiego jego bez- 
względnością i samowolą”, z jaką narzucił 
wyborcom wiejskim wbrew ich woli kandy- 
daturę p. Mordawskiego przeciw kandydatu- 
rze p. Długosza, ktiry wówczas oświadczył 
gotowość wstąpienia do stronnictwa ludowe- 
go. Za p. Długoszem przomawia jeszeze i tp 
okoliczność, iż jest on jedynym posłem gor- 
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lickim, który bedzie miał zaufanie ludności. 

Zagadkowy wypadek. Dnia 23 bm oko- 
lo godziny 4 nad ranem maszynista pociągu 
jadącego z Nowego Zagórza do Przemyśla 
znuważył, że obok zaspy śniegowej przy to 
rze jest przerwany drut r ze Śniegu sterczą 
nogi człowieka, Zatrzymał więc pociąg, a 
ze imiegu wydobyto człowieka ze skaleczoną 
glowg, nieprzytomnego. Ocucony opowiedział, 
że jechał poprzednim pociągiem w wagonie, 
w którym wraz z nim siedziało 4 robotników 
z Morysławia, Ci częstowali go wódką, po 
której wypiciu utracił przytomność, Gu dalej 
sią z nim działo, nie wiedział, Miał przy 
sobie 54 koron i zegarek urebrny z łańicu- 
szkiem, 'Tych, przyszedłazy do przytomnońci, 
nie znalnzł. 

Zachodzi więc podejrzenie, że ralusia odu- 
rzywszy go wódką, obrabowali go, a nasto 
pniu wyrzuci z pociągi, 


Kronika. 


Zwalczenia alkoholizmu nie 
się nigdzie z taką namięino: 
krajach północnych, W Finlandyi wy- 
dane zostało nowe prawo, ogranicza- 
jące handel spirytusem. W Norwegii całe 
okolice walczą z alkoholem. Tworzą 
się w wialu gminach towarzystwa wstrze- 
mięźliwości, znajdując sobie coraz wię- 
cej członków. Alkohol rugowany jest 
zawzięcie z Danii, Szwecy: Z duńskich 
wysp Faroer, małej grupy na Oceanie 


objawia 
„ jak w 


Atlantyckim, dochodzi wieść, że cała 
ludność miejscowa, w liczbie 15 ty- 
sięcy dusz, postanowiła skasować han- 
del wszelkiemi spirytualiami, Dopuszcze- 
ni byli do glosu wszyscy mężczyźni i 
kobiety powyżej lat 25. Na 3 tysięcy 
głosów przeciw alkoholowi oświadczyło 
Się za nim tylko—sto, Lecz jego zwo- 
lennicy potrafią sobin radzić wbrew 
wszelkim obostrzeniam i zakazom, W 
Norwegii od czasu praw, zwalczających 
alnuholizm, zwiększył się ogromma po- 
kup perfum. tak, iż wreszuie wzbudziło 
tn podejrzenie, I oóż się okazuje? Oto 
ludzie upijają się wonnymi olejkami, Na 
pewnej zabawie ranecztej skonsumowa- 
no kilkadziesiąt flaszek perfum. 

Olbrzymi pożar. W Nowym Jorku wy- 
buch pożar w magazynie kupieckim, 
mającym. jak to w Ameryce modakil- 
kadziesiąt pięter. Ponieważ domy te bu- 
dowane są zazwyczaj ze stali i zelaza, 
przeto zdawało się, że wybuoh pożaru 
jest wprost niemożliwy, W płomieniach 
zginęło 3 członków straży ogniowej, o- 
koło 50 ludzi adniosło rany. Szkody o- 
bliczają na 20 milionów rubli, Straż a- 
gniowa mogła dotrzeć bylko do ósmego 
piętra, wszelki ratunek wyżej był nie- 
możliwym. 

Z Podgorza donoszą: Rada miejska w 
Podgórzu uehwaliła większością jednego glo- 
su, aby otworzyć purk na Krzemionkach do 
bezplatnego użytku Indności. 

„lustto park nowożałożony, który ze wzglę- 
du na krzewy i to, co zostało zasianem, po- 
trzehuje opieki a tymczasem zżydziała Rada 
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Zerwał sią z krzesła i zaczął nerwowo 
chodzić po pokoju. Jego ściągła twarz za- 
rumieniła sią ze wruszenia, a długie, wązkie 
palce zaciakaly kurczowo, 

— Muszą to być sprytne dyabły! zawo- 
łał po chwili. W jaki sposób mogli go tam 
zaciągnąć, przecież to nie po drodze? Na- 
turalnie, o tej porzo zbyt wielu świadków 
mogło było być na moście. Ale zobaczymy 
Watsonie, kto z nas jeszcze wygra, Ja wy- 
chodzę, 

— De policyi ? 

— Nie, Ja sam dla siebie stanowic po- 
licyg, Oni mogą tylko złapać muchy, ule 
siatkę ja przygotują. 

Uały dzień oddawałam sią obowiązkom 
mego zawodu i dopiero późnym wieczorem 
wrócilem na Bakeratrect, Holmesa jeszcze 
nie było, Około dziesiątej przyszedł wre- 
szcie blady i zmęczony i Bkierował sią pro- 
sto da kredonau, gdzie ukrajał gobie kawa- 
łek chleba, zjadł i popil szklanką wody. 

— (iłodny jeateń — zauważyłem, 

— Jestem formalnie przezłodzony, Od śnia- 
dania nie w ustach nie mialem 

— Nie może być! 

Nie mintem cznsu pornyśleć o sobie, — 
nómierhnął się Holmes, 

— kdobyłeś co? 

-- Bardzo wiele, — odparł z dumą. 

— Wpadłeś więc na ślad zbrodniarzy ? 


— Trzymam ich dobrze w garści. John 


Openshaw nie dlugo będzie na zemstę cze- 
kać. Musimy użyć ich wlasnego dyabelskie- 
go żnekn. Nieprawdaż, że to dobrze pomy- 
slane ? 


- Nie rozumiem ciebie 

Zamiust odpowiedzi Hulosa wyjął z szaty 
pomarańczę, wycisnął z niej pestki i, wysu- 
srywszy je cokolwiek, pięć z nich włożył 


do koperty, wewnątrz której napiaał: „9. II, 
dla J. O“, Potem zapieczętował ją starannie 
i zaadresował: Kapitan James Calhoum, bar- 
ka „Lone Star“, Sawannah — Georgiena*. 

— To niespodzianka, rzekł ironicznie, któ- 
ra go apotka przy wjeździe do portu, Pra- 
wdopodobnie przysporzy mu ona kilka bez- 
seunych nocy i będzia dla niego tukiem sa- 
mem ostrzeżeniem, jakiem jego list był dla 
biednego Jolina Openskawa. 

— Kto to jest kapitan Calhoun ? — za- 
pytałem, 
Naczelnik bandy. Po nim wyławię 
wBzyptkieh, ale on musi być pierwszym, 


Jakoś się o mm dowiedzial ? zapyta 
łem zdumiony, 

Holmes wyciągnął całą plikę zapisanych 
datami | nazwiakami papierów i rzekl ; 

— Cały dzień przeglądałem akta i rojo- 
stra Lloyda i porównywałem kuray wszyśt- 
kich statków, które w styczniu i lutym sta 
ły w Pondiszery. W tym czasie było tam 
36 statków, z których jeden xwrócił moją 
uwagą tem, że podał nią za przybywający 2 
Londynu, podczas kiedy notatka o nim mówi, 
że przybył z jakiegoś amerykańskiego miasta, 

— Prawdopodobnie z Texan, przer 
wałem, 

— Być maże, nie jestem tego pewień. 
Wiem tylko, że był to atatek amerykański, 
Ten właśnie „Lone Star", 

— Dalej poszukałem tego samego w Dun- 
dee i kiedy znalazłem, że w ezasie śmierci 
Józefa Openshawa „lone Star“ stał w por- 
cie, podejrzenia moja zmieniły się w pewność. 
Udałem się potem da portu i dowiedziałem 
się, że w zeszłym tygodniu przybyła tutaj 
„Lone Star“. Pospieszyłem do daków Alberta, 
ale tutaj czekał mią zawód, Dziś rano „Lone 
Star“ odpłynęła z powrotem do Sawannah. 


| statku. 


Telegrafowałem do Graweseud i otrzymałem 
odpowiedź, że niedawno przechodził tamtę- 
dy. Ponieważ wiatr idzie od wschodu, prze: 
to rozbójniey muszą ominąć lawy piasczysta 
koło Godwin i skierować sią ku wyspie 
Wiglit. 

— więc co? 

— Trzymam ich wszystkich w ręku, Do- 
wiedziałem się, że tylko eam kapitan i dwóch 
majtków są urodzonymi amerykanami, re» 
azta zaś niemcy i finłandczycy; prez tego 
dowiedziałem się jeszcza od aternika, żo 
zeszłej nocy wszyscy trzej byli nieobecni ua 
Po powrocia do Sawannsh zastaną 
już mój list, który iu parowiec pocztowy 
zawiczie, a jednocześnie zjawi alę policyw, 
którą już za pomocą telegraln zawiadomiłem , 
i zaaresztuje nędznych morderców*, 

Taki był plan Holmesa. Niestety jednak 
nia wszystkie ludzkie plany spełniają sią tak, 
jak je sobie człowiek ułoży. Mardercy Johna 
Openshawa nie mieli nigdy otrzymać owych 
pięciu pestek, która powiedzieć im miały, że 
znalazł się na dwiecie równie sprytny i od- 
ważny człowiek, który z groźbą kary nia 
lękał sią pójść ich śladem, 

W tym roku burze morakie arożyły się 
nadzwyczajnie i próżno oczekiwaliśmy z Sa- 
wannah wiadomości a „Lone Star“, 

Nareszcie uałyszeliimy, że gdzieś, na o- 
eeanie Atlantyckim, znaleziona rozbity przód 
statku z literami „L. S.*, którym bałwany 
morskie rzucały na wszystkie strony. To by- 
ło wszystko, czegośmy sią o losach „Lone 
Star" dowiedzieć mogli. 


miejska koniecznie chciała ga otworzyć dla 


walnego watępu i wprowadzić motłoch z Ka 
zimierza i w ten sposób dopuścić dv zni- 


Bzczenia tego, co zostało zdziałanem, Ogród 
ton kosztował gminę Podgórza 30.000 kor., 
a prywatnego założyciela p. Bednarskiego 
22,000 koron. W ten sposób gospodarując 
zniszczonoby park w ciągu paru miesięcy, 
Naturalnie Towarzystwo obywatolskie wraz 
z Towarzystwem upiększenia miasta Podpó- 
rza wniosło rekura przociwko tej uchwałe, 
który też Rada powiatowa przychylnie za 
łatwiła i uchwałę awą Radzie miasta Pod- 
górza zakomunikowała, 

Dnia 17 lutego br, Burmistrz p. Maryew= 
ski przedłożył Radzie tę uchwałę, a ponie- 
waż Rada powiatowa nie idzie jej na rękę, 
ogromnie ostro przociw Radzie powiatowej 
wystąpiła i chciała tę ueliwalę zignorować, 
Burmistrz jednak, nie mógł dopuścić da ta- 
kiego niecywilizowanego wniosku a p, Dr. E 
milewicz pouczył radnych oponujących prze 
ciw tej uchwale Rady powiatowej, ża wła- 
dza samorządna niższa nie może w ten spo 
sób traktawać władzy autonomicznoj wyższej. 

Rada miasta uchwaliła w końcu bardzo 
energiczny arogancki protest 1 rekurs do 
Wydziału krajowego przeciwko orzeczeniu 
Rady powiatowej 

W sprawia trzeciego mostu na Wiśle 
Powtarzająca się od kilku lat z każdą win- 
ang zapowiedzi rozpoczęcia budowy 3 go 
mostu na Wiśle, zniewoliły Towarzystwo 
obywatelskie w Podgórzu do zasiąznięcia wia- 
domici u źródła, — W tych też dniach ba- 
wała we Wiedniu depntacya wysłana z tego 
"Towarzystwa u Jego Eks. ministra skarbu 
Dra W. Korytowskiego i Prezesa Koła Pol- 
skiego. 

Na przedstawienie, złożone na piśmie w 
ręce ministra Dra Korytowskiego posła m. 
Podgórza, oświadczył tenże, że fundusz prze- 
znaczony na ten cel znajduje sią do dyepo- 
zyci i że, jeżeli tylko, c. k. Namiestniectwo 
przyspieszy ostateczne załatwienie planów, 
nie stoi nie na przeszkodzie, aby meżna w 
tym jeszcze roku do budowy mastu przy- 
stąpić. 

Również prezes Koła Polskiego przyrzekł 
chętnie zająć się tą sprawą oraz przyobiecnł 
poruszyć raz jeszcze eprawę rejonów for- 
tecznych, gniotącą od tylu lat nasze miasta, 

Obywatelstwa tutejsze żywi nadzieję, że 


QE JEST PAN CHORYM i CIERPIĄCYN ?! 


Pocztą wysyła 


Wszelkie jak najbardziej uporczywe hole reumatyczne, gościec. kurcz 
mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, hol głowy, ból zębów, silna umę- 
czenie po uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupeł- 
ności często po jednarazowem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony 


„I.CHTYOMENTHOL* -s 


Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy 
lchtyomentol Edelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa 
M) nawet w tych wypadkach, w których inne środki nie pomogły |! — Ich- 
tyomentoi Edelmana jest tylko wtedy prawdziwym. jeśli plomba nienaru- 
szona i jest opakowanie i etykieta zaopatrzona jest firmą: 
Aptekarza Szymana Edelmana w Rohorodczanach. 
Przeszło 10.000 podziękowań i blisko 1000 atestów (poświadczeń) lekar- 
' skich wskazuje o znakomitej wartości tego nacierania. 


j Cena flaszki z opisem użycia I Kor. 

t Główna fabryka | wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego 

e Laborataryum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA 
w Bohorodezanach Nr. 918. 


ię najmniej 2 flaszki, Jeżeli się zamawia B flaszek na raz wysyla nię franko hez 
dalszynh kosztów i ż opłaconą poczią za 6 karon.Jeśli zaś 10 flaszek na raz, wysyłą sią franko 
(bez dalszych kosztów) z opłaconą pocztą za 1 Okoron. 


ODRORDUJNIA, LK D E 


| starania mężów skorych zawaze do niesienia 
| mgi mieszkańcom, zostającym w tak przy- 
krych warunkach, może w niedalekiej już 
przyszłości pomyślnym skutkiem uwieńczone 
zostaną. 

Przypominamy tym, którzy chcą „Obronę“ 
czytać, n jeszcze prenumeraty nie zapłacili, 
że powinni zaraz pieniądze przysłać, gdyż 
jnż niebawem przestaniemy wysyłać gazete 
iym, którzy nie zapłatą, 

Pieniądze należy przysyłać pod adresem : 
Administracya „Obrony ludu* w Krakowie, 
ulica Karmelicka i. 53. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Marszałek. Dr. Danielak poprze pro- 
śbę Pana, ale oprócz tego niech Pan 
szcze poprosi o poparcie posta Ptasia, "To 
mio zaszkodzi, a może pomódz, bo on z tam 
tego ukręgu wybrany. 

P. Marcinek, Prosimy o cierpliwość, bo 
tyle jest obecnie pracy, że nie możemy po- 
dołać. 

P. Laskaś. Dostanie pan. 

P. Czabanowski. Otrzymaliśmy, Prosimy 
Pana zjednać nam tam choć kilku nuwveh 
prenumeratorów. 

P. Pactwa. Za nowego czytelnika serde- 
cznie dziękujemy, 

P. Kiszka w Ameryce, Z Panem Wojna- 
rem spróbujemy się rozracliować i doniesie- 
my Panu, czy cię ua to zgodził. Kalendarz 


wyślemy, — Część listu Panu wydrukujemy 
w następnym numerze, Daj Boże wytrzy 
—_ 


P. Bałos. Gazetę pańską ktoś odsyłał, że 
pan nie przyjmuje, więc przestaliśmy posy: 
łać, Niech pan zbada, kto gazetę odzyłał ? 

F. Ważnik Przyślamy poraz drugi, tamtą 
przesyłkę ktoś ukradł, Zresztą to nie pier- 
waza już kradzież, 

P. Smaga. Ktoś kradnie. Dużo ginie z 
tego powodu, że wiele jest łakomych na o- 
brazki. Niech pan powie ma poczcie, aby 
tylko Panu do rąk gazete wydawali. 


P. Księzyc. Gazetę ktoń ukradł, Posta- 
liśmy drugą. 
P. | Krak. Zapłacona prenumerata na 


bieżący rok, 
P. Pudło. 4 k. 20 od Pana i 2 k. 20 ad 
Dobrowolskiego otrzymaliśmy. Panu posta- 


je- | 


liśmy kalendarz i termometr, a p. Dobro- 
wolskiemu kalendarz. Poayłkę dla Pana ktoś 
widocznia ukradł, "Trzeba zapytać na 
poczcie. „Jeżeli nie ma, to poślemy po- 
wtórnie 

P. Czerwiński. Już dawno wysłaliśmy 
jedno i drugie. Ktoś widocznie pann zabrał, 
Kaleudarz wysłaliśmy poraz drugi. 

P. Sęk. Wszystkim wysłaliśmy. Nigdzie 
tak nia kradną. jak n nas. Wysyłamy ka- 
lendarz drugi Powiedz Pan na poczcie nby 
Panu do rąk wydawali, a nikomu innemn, 

P. Żyga. Takie łajdactwa działy się nia 
tylko u was, Dopiero gdy będzie zaprowa* 
dzone powszechne prawo głosowania i zu- 
pełnie innych ludzi wybierzemy do Sejmu, 
bądziae można takim łajdaetwom krea położy: 

P, Zagrohelski. Nie otrzymaliany ant 
grosza, clinć Pan nam napisał, że wysyła 
12 koron 60 hulerzy Ozy pan pieniądza 
wysłał. czy też zginąły, Ozekamy na od- 
powiod: (O. d. n). 


W Administracyi „Obrony Ludu“ 


są do nabycia następujące książki; 


1. „Polop“ Sienkiewicza z przesyłką 2 złr. 

2. „Quo Vadis“ Sienkiewicza z przesyłką 2 zir. 
3. „Ogniem i Mieczem“ Sienkiewicza z prze- 

syłką 2 zir. 

„łam Wołodyjowski* Sienkiewicza z prze- 

syłką 2 zir, 

5. „W dzień Bożego Narodzenia, Kolendy* — 
Cena w oprawie wraz z przesyłką poczlową 
1 złr. 80 ci. 

6. „Mapa Galicyi“, wielka z przesyłką 2 zir. 

7. „Królobójcy* z obrazkami 2 złr. 80 ct. 

8. „Śpiewnik polski“ 900 pieśni różnych 2 zir, 

9. „Legendy Chrystusowe“ cena 2 złr. 

| „O Kościuszce" cena 30 centów. 

„Za świętą wiarę i mowę”, opowiadania 20ct. 

, „Historya Polski po rozhiorach* 50 ct. 

|. „Maciek w powstaniu”, opowiadanie 30 ct. 

| „Królowa Korony Polskiej" 30 ct. 

. „O hudowie zagród włościańskich (z obra- 
zkaini) 40 ct, 

o 


4, 


Zawiadomienie. 

Tano do sprzedanła wspaniałe obrusy we 
wszystkich kolorach, kwiaty adamaszkowe po 2 
Korony i wyżej za obrus. Kapy na łóżka bar- 
dzo gustowne po 8 Korony i wyżej za sztukę. 
Kace ilanelowe i welniane prawie ża hazeea t, j. 
po 3 korony do 14 koron za szlukę, również 
płótno na bieliznę we wielkim wyborze, Towar 
nienadający się wymieniam. 


Tkal 


Antoniego Baruta w Korczy- 
nie kało Krosna 12—52 


Cennik ziemiapłodów. Kraków 26 Intego. 
Płacono za 100 kg. Pazenica biała 23 00 
do 23,60, czerwona i żółta 22:60 do 23:20, 
węgierska 24:00 do 24:40; żyto krajowa 
19:00 do-20:80, węgierskie 21:60 do 22'80; 
jączmiań na krupy 15:20 do 15'70, browar- 
ny —— do ——, ma paszę 1320 do 13-60; 
owies ż opłatą akcyzową 1530 do 15:80; 
proso 14:— do 1550; jagły 24*— do 26:—; 
tatarka 17:20 do 1A'60; kukurydza 15:30 
do 15:80; groch 22:00 do 2900; fasola 
1650 do 2800; wyka 14:60 do 16:00; 
rzepak zimowy 32:00 do 38:00; koniczyna 
nasienia czerwona 150:— do 190:—, biała 
—— do —łm=; tymotka 54*— do 70:—; 
Foczewica 20'— do 60—; ałoma 6'40 do 
7:00; siano T— do 8'00; koniczyna pa- 
Btewna 9'60 da 10:00; ziemniaki 4:20 do 
480; jaja za kopą 3:00 do 3:40; masto 
za 1 kg, 2:60 do 2-80, 


8 OBRONA LUDU 


Podróż z Antwerpen do Ameryki i Kanady jesl o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P CANON Antwer pen (Belgien), 

d Lange Herenthalsche Straat 23. 
Przeprawa pasażerów tylka pierwszo klasawymi szybkimi okrętami pocztowymi, do wszyst- 
kich części świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania się padczas jazdy morskiej. 

Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Odjazd do 

Kanady dwa da irzech razy miesięcznie. — Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 

przyrządy, — Lekarz, apieka znajdują się na każdym statku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dla 

chorych pasażerćw są bezpłalnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity. — Usługa rzetelna. 
Wain iyi { Każdy mężczyzna z ukończonym 18-iym rokiem życia otrzymuje 
Wano ila rolników" od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi 

darmo na własność, 


Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 
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Lobes kolo Pilzna (Czechy). 4-6 RRKRKRKAKRRAKKANKNE 


Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 


— AUSTRO-AMERICANA" 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 
Trzymajmy zię zasady: „swoj do swego“! 
Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do firmy krajowej : 
Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny I sprzedaż kart okretowych 


GOLDLUST I SP. = 


KRAKÓW, ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego). — LWÓW, ul. Na Błonie 1. 2, 
Czernilawca — Brody — Nadhrzezie — Pudwołoczyska — Szczakowa — oraz wszystkie prowin- 
cyonalne ajencye. — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważnione reskryptem ministe- 


ryalnym z d. 30, kwietnia 1904 do 1 21903 do ustanawiania ujentów i reprezen- 
tantów we wszystkich miejscowościach Austryi. 
Zastępstwo Austryackiego 1 p. „Lloydu*, === 5—52 


Wydawca I Red. odp: Dr. Michał Danielak. Drukiem W. Poturalskiego w Podgórzu. 


